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usimy zwyciężyć!
Pod każdym, imilemal, względem stoimy na pograniczu 

bolesnych rozczarowań i wielkich możliwości'. Ndiema 
przyszłości tak wspaniałej, ,by mliie mogła stać się mas 
szym udziałem —• ia zarazem, trudne „dizi:,ś“ i  nieznane, 
a zależne od mas , jutn.” tai w sobie poważne, najpo* 
wiaiżnilejsize miiiebezpiiecizeństwia.

Jesteśmy przyrodzonym, maturalnym pomostem mięs 
dzy Zachodem a Wschodem; drogi handlowe świata 
biec mogą przez Polskę; linje z Zachodu i Wschodu 
krzyżują się w Warszawie —  mieście o największej 
przyszłości wśród mnast świata. Jesteśmy immodem lilcz* 
mym, rrimo tysiącletnią kulturę młodym, u ar o dem1
0 imponującej przeszłości. W olno nam snuć marzenia 
Nadbałtyckiego Imparjum, nawiązywać do e pok, gd’y 
pod zwycięskie, zdobywicizie skrzydła Białego Orla, gar* 
nęły się i cisnęły ludy, kraje i państwa.

Otaczają nas mocni i uparci wrogowie. W rogowie 
którzy potęgę swoją chcą oprzeć na naaszej zgubie. N ie 
dotównyw ujemy am liczbą —  musimy przewyższyć 
uporem, wolą, talentem, zmysłem państwowości. Po* 
siadamy (w ramach naszego państwa 10 miljonów lud* 
nośt nie polskiej musimy z nich zrobić miłujących 
Polskę obywateli, musimy ich przetworzyć w dziesięć 
miljonów obrońców, bv n!e stali feię dziesięciu miljo* 
nami wrogów.

Strop Europy spoczywa na filarze, którego imię: ?ub 
sika. Nad brzegami W isły rozgrywała się niejedna gira
1 ślwiatowa. Warszawa decydować może i decydować 
winna najzawilsze, światowe spory.

Si tońmy na pograniczu. Możemy mieć wszystko — 
i wszystko stracić niemal.

Rizeczywlistość codzienna —  codiziienne żyde —  wie* 
wnętrzne li zewnętrzne —  stawia mas w obliczu .rioiz* 
istrzygainila ,zagadnień, izagaidmień o  decydującym mćeraiz 
walorze. N aeima tu a być nie może „spraw małych^czy 
„dużych1*,— wszystkie one w kompleksie swym składają 
■stę na jedno jedyne, jedynie wiażne i  jedynie Istotne 
Zagadnienie Polski.

‘warząc jo dnia, co godzinę teraźniejszość il przy* 
szłość Państwia i  Narodu ^sięgnąć musimy do źródeł 
polskiej mocy. do źródeł naszej wspanialej przeszłości.

W  mieczu, w  zwycięskim pobłysku k lingi, w powszech* 
nej zdolności i gotowości bojowej, w Piastowym mili* 
•taryźmiie, w  zdobywczym pędzie Połam wiedzionych 
przez Ziemowita, Miiesizkia i Bolków — w  wojowniczym, 
zuchwałym duchu X i X I wieków, w  umiłowaniu żoł* 
niierki —. oto gdlziie szukać wiypada natchnienia 
■i wzorów,

Tylko miecz buduje —  tylko w cieniu miecza rodzi 
się, krzepnie i rozwija moc ducha. Niema —  niema —  
nie było i być nie może narodu, któryby jwielkość swą 
—  duchową czy materjalną —• nie zbudował mieczem 
i bojowym czynem...

Z  najpiękniejszych lat naszych pozostała nam żywa 
spuścizna równowagi władz. N im  Montesąuieu wy* 
wiódł, i i  łączenie wlaidiz iw jędrnym ciele jest niewolą, 
umieliśmy wcielać w  życile nienarodzoną teorje: rząd —  
rządził, kontrolowany i wspomagany przez izbę pra* 
wodawczą. Znaliśmy również wieki całe, gdy obie wła* 
dze zlały się w  rękach Sejmu i  sejmików — bezsilna 
władza, wszechpotężne milby ózby. W ieki te były wliie* 
karmi stopniowego upadku, wiekami rosnącego bezwładu 
władz, państwa narodu... Upadliśmy, zeszliśmy do roli 
niewolnikólw, zatraciliśmy Państwo, przez astrofję wła* 
dzy wykonawczej ODezwlaJnionej i zduszonej przez 
sejmy końca X V II wieku i wieku XVIII.

'< etorje ulegają w  żyaiu paiozącemu ich Wielkość skrzy* 
wńomiu. Europa oaiła miota się, tęskniąc do poiwrotu na 
słuszną dirogę —  drogę podziału władz, umieiziależmiemiia, 
wzmocnienia władzy wykonawczej.

Przodowaliśmy niegdyś ustrojem swym Europie...
Sto my na pograniczu wdlelkiieh możliwości. Wymia* 

gają one planu, ciągłoś''1, uporu, woli, geńjuszu jed* 
mostki...

Przyszłość Narodu i Państwa spoczywa w rękach 
Wodza.

W ódz to człowiek — nie zb jrowisko.

1 mńerające zawiędlJe doktryry wiiiążą życie, niweczą 
zwycięstwo.

A  my musimy zwyciężyć.
Ev’e r f .
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L i t w a  K o w i e ń s k a
Nazwano ją „złośliwym, karłem". 

Jest jej wszędzie pełnio. Występuje 
chętnie, ozęr/to & krzykliwie, kun* 
kurując skutecznie. iz .wolnym miia* 
stem Gdańskiem, ma polu zup rzątat* 
nia sobą uwagi mocarstw i kseno* 
fobji polskfej. Składa uroczyste des 
klaracje j f  solenne .zoboryiiąziamlia, 
których najcyniczinitej miedotrzymu* 
je. Jest ,,'w stanie wojnw" :z 'Polską, 
ustawiicaniie br ząka i ac blaszanym 
pałaisUkiiem... Litwa Kowieńska...

Litwa Kowieńska...
Wciśnięta miedzy Polską, Prusy 

Wschodnie ,i' Łotwą, stworzona 
przez Rząd Rzeszy w  myśli oflan,* 
kcwian&i Polski od północy, inliezidol* 
mu do samodzielnej egzystencja) go* 
spodarozej, żyjąc 'ze stopni jo we j w ys  
piizadaiży narodowego majątku, u* 
waża się zia, spadkobierczynię W,ibl* 
kiego Ksiąstwa Litewskiego, giamo* 
ląc się nieustannie na szczudła mo< 
carstwowe...

Lmtwi l Kowieńska...
Pierwszym jej poczynaniem >yło 

ograbienie własnych obywaiteli na* 
rodowości polskiej na sume blisko 
100 mil jonów dolarów, zaaziem nile* 
pr zer walnie, 'zacięcie, brutalnie i’ u* 
porcizywiie tąpiii polskość, nićszcząo 
tern majkultuinalniiejiszy odłam spo* 
leczmy...

Litwia Kowieńska...
No dobrze! Zapoznajmy się bli* 

żej z Litwą Kowieńską.
Istniejące niegdyś W ielkie Księ* 

stwo Litewskie, liczące u schyłku 
swego istnienia, w w. X V III, a więc 
już po utracie olbrzy miiich .obszarów, 
około 310 tysięcy kwadratowych kb 
lometrówi, powstaiło drogą podboju 
wielkich przekracza jących obsza* 
rem kilkakrotnie teryitorjum liltew* 
skie, ziem ruskich, a istniało i u* 
trzymywalo się li i tylko dzięki Pol* 
sce. Ilekroć próbowała Litwa ów* 
cz-osina pójść własną, ‘samodzielna, 
drogą, tylekroć próba ta kończyła 
s:ę klęską r groźbą ruiny.

Włączywszy w swe dzi idiziny 
ogromne obszary .ruskie o wyższej 
sile kulturalnej ‘i cywilizacyjnej, 
zwycięzcy Litwini— ziwycięzcy dzię= 
ki talentom dynastji —  poddali się 
zwyciężonym l  podbitym, przojmu* 
jąc w dużej części ich zwyczaje ! 
kulturę a nawet język —  jako język 
urzędowy. Opiasawiszy się otokiem 
„księstw służebnych" ciążących ku

późniejszej Moskwie, rozdzierania 
wewnętrznemu! zatargami; dynaisty* 
CiZinemi1, rniilmo pozoru beziwgizlędtne* 
go absolutyzmu wielkoksiążęcego', 
słaba swoistym feindaliizmem, różnio* 
lita kulturalnie, religijnie, etnicznie, 
bez wspólnej tradycji1 państwowej 
—- Litwia X 'IV  wriaku balansowała 
nad pnzepaśaią. Państwo litewsko* 
rusk'e, rozdzierane od w.ewinątrz, 
zjadane przez Zakon Krzyżacki od 
zewnątrz, jodyny ratunek znaleźć 
mogło w  oparciu się o  silne — silne 
organizacyjnie, kulturalnie, marooo* 
wo ił ducho wo —  państwo ościenne. 
Państwem takim była Polska. Na* 
stąpił,o to, co szemaityzuj ąc A  uogul* 
mijając, najniiesłuszmiej w  świecie, na* 
zywamy U.nją polsko*! tewiską.

Pomyślany jako .całkowita ói zu* 
pełna; .inkorporacja, a wćęc jako maj* 
zupełniejsze wcielenie Lłitwy cfo 
Polski, wymiierzoiniy przeciwko 
wspólnemu wrogowi —  Zakonowi 
Krzyżackiemu, akt krewiski z roku 
1387, pozostał czczym, jałowym, pu* 
stym i niewykonanym zobowi ąza* 
miem. Wewnętrzny opór Liitwllnów 
ii RuSilnów, kierowany genijalną ręką 
Witolda, doprowadził do zerwania 
urnowy. Nominalnie „zwierzchnie" 
prawa pozostały przy Władysławie 
Jagielle, faktycznie, Litwa pod ber* 
łem Witolda idzie własną drogą, 
drogą sprzeczną iz celami1 Polska, 
pogrom pod Worskłą w roku 1399 
nletylko niwiecizy marzenia Wiltol* 
da, potężny plan, utwór,zeiniiia Iimpe* 
rjum Wschodnio Słowiańskiego, 
lecz jeszcze pouczia Litwinów, że 
nawet pod tak gemjalnym wodzem 
jak Witold, państwo ich, bez opar* 
cila o Polskę, ryzykuje swym by* 
tern. Następuje ponowne zhPżenile 
się 1) faktyczne przymierze o  zahair* 
wianiu unjii personalnej przez fakt 
,,ziw''er,zchniej‘ (nominalnej zresztą) 
władzy Jagiełły. W ynik wielkiej 
wojny roku 1410 jest tryumfem' lii* 
tewskiej raicjiil stainu. Separatystycz* 
ne dążeniia Liltwy uwidocznia maj* 
jaskrawiej fakt zamierzonej, a przy* 
podkowo jedynie niedokonanej, ko* 
ronacjiil Witolda na, króla Litiwiy. 
Zgon, Jagiełły niweczy „unję"; 
wbrdw umwom na stolec Wielko* 
książęcym wybrany zostaje Kaził* 
mierz,, gdy w Polsce „królem ii dziie* 
dzioem" zostaje Władysław,. Trzy* 
iniasitoleitnk irozlłąazonile się, izakoń* 
cza po tragicznym grotmiie Warny,

obiór Wielkiego Księcia Kazimierza 
na tron Polski!. Litwa złączona jest 
z Polską typową unją personalną. 
Śmierć Kazimierza powoduje pow* 
tó,my oficjalny rozdział. W  Polsce 
rządzi: Jan Olbracht —  na Litwie
Aleksander. Okres ten —  okres 
urajłi lyinaistyaznej Czech, Węgier, 
Polski ii Litwy, nie jest bynajmniej 
wzniosłą i  piękną kartą w  dziejach 
państw dzierżonych przez Jagiełło* 
nów — jedynie Olbracht jeszcze 
wykazuje zalety istotnego monar* 
chy — najsmutniejszym Jednak jest 
dla L :twy, która w  trakcie tej samo* 
istnej egzystencji;, i w  bojach z  M<o* 
skwą traicii:''i/3 blisko., teirytorjum. 
Przeżywszy Olbrachta uzyskuje 
Aleksander, którego państwo zagro* 
żone jest bardzo poważnie, koronę 
polską, by złączyć odtąd na stałe 
unją personalną Litwę z Polską ‘pa* 
tuijąc rem, tą pierwlszą. Zygmunt 
August ostatni z  Jagiellonów upra* 
winiła związek, łącząc odtąd oba 
piaństiwu, systemem,, pośrednim mlię* 
dzy unją realną a federacją, a nazy* 
wianem prizczemmiie Uinjoifederaliiz* 
mcm, Od tej daty od ino,ku 1569, 
Litwia, wypróbowawszy w oilągu lait 
*32 wcielenia (akt wcielenia, zi r. 
1387 —  niewykonalny), przymierza, 
trzykrotnej odrębności faktycznej', 
unjli dynastycznej, unj,i persomalnej, 
złączyła się ostatecznie ,z Polską na 
zasadach Unjofederakzmu. Złączy* 
ła — wobec miejedniukroitnie odebra* 
ncń lekcji poglądowej,., ,iż sarnio,dlziilcl* 
nie istnieć li utrzymać się nie .mioże.

Słabsza1 niepomiernie —• miajątko* 
wio, kulturalnie, Liczebnie : miilitair* 
nile —  ciel Polski,, wciągnęła ją w 
walki z  iMoskwą na jej pomocy bo* 
żując swie istnienie. Sejm wlielki, za* 
kończył dzieło, zespalając całkowi:* 
cie obie części Rzeczypospolitej: 
Polskę i' LiLtiwię.

W  okresie 400 lat wspólnego j( w  

tej ozy itanej formie) byto wiania, 
Polskai dała Litwie religję, kulturę,- 
pralwo, ustrój— umożliwiła jej egiziy* 
atencję, ocalała ,i, ocaliła, jej byt. 
„Kultura litewska" nie listnileje. Jest 
fikcją. Wszystko co miała Litwia za* 
wdzlięcziała Pnlsoe. Naród polski 
ma niejeden grzech na sumienilu —- 
nlie ma jednego jednak (k to wiie, 
czy nile „niestety"): nigdy nie polo* 
rńzowiai] shłą. Polonilzaicja, wypływa* 
ła z  promieniowania wyższej kultu* 
t y  polskiej. N ie narzucaliśmy swej
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narodowości wówczas .nawet, gdy 
było to łatwem1... bardzo łatwem...

Rozbiory zakończyły żywot WieU 
kiego Xięstwa Litewskiego. Litwa 
Kowieńska nie ma z nim nic współ* 
nego, prócz nazwy...

Litwa Kamieńska miie jest dziledziii* 
ceim W . Xl’jęsitwia Litewskiego ainiit
poid względem terytorjialnym, ainii 
ludo/ościowym onii pierwiastków du* 
cha, stanowiących siłę motoryczną.

* *
*

Wiiielklite Xięstwo Litewskie skla* 
dało się a kilku .nanodclwościi, wśród 
których rdzenmi Litwini! stamioiwfili 
wizględlną li1 absolutną mniejszość. 
Ziemie b. W . X. L. posiadały przed 
Wielką Wojną 12\/.> mliljoinów/ lud* 
mości, w  tem Polaków 15%, Beato* 
rusinów. 35%, Litwinów  około 14%, 
oraiz Niemców, Żydów, Rosjan, Ło* 
•tyszów, Tatarów,, Ukraińców —■ 
36%.

Obecna .Litwa Kowieńska liazy 
53 400 km* iz. ludnością 2 rmilljoimów 
głów, w  iczeim: Litwinów 75%, 'Pola* 
ków ponad 10%, Żydów blrisko 8% 
—  reszta — to Rosjanie, Białorusi* 
miii, Niemcy i  Łotysze. W  ten spo* 
sób, Liitwa Kowieńska przejęła za* 
le di wre 1/6 powiiienzchinii' W . X. L., 
sprowadzoną będąc do obszaru Li* 
/twy etnoigrafiioziniej. Fizjograf ja ,i 
geografja polityczna Litwy Kowień* 
sklej nile mają auli podobieństwa ainii 
aimałogjł iz b. Wielkim X:ęstwiem Liii* 
tewiskłml, mogąc najwyżej piretendo* 
wać do /następcy państwa litewskie* 
go -z r. 1240.

Gały obszar I lifiwy Kowieńskiej 
(wraiz ,z Kłajpedą) wynosi około 
55 850 km2; długość gramie lądo* 
wych —  1120 kilim, w  tom: granica 
litewsko-polska 460 kim., litewsko* 
niemiecka — 22Q kim. ,i: liitewskodo* 
tewsfca — 440 kim. Granica morska 
(wybrzeże) liczy około 105 kłm\ 
Obwódl Kłaijpedzki uizy skała ,Litwa 
drogą iziamaichu Sainu iw roku 1923, 
przy cichym poparciu Niemiec, któ* 
rc wolały w  Kłajpedizliie wid/ziiieć sla* 
bych Lótwiinów niż komisarza f.ran* 
cuskiego. Moment był wybrany do* 
skoiniale: Polska przeżywała prześn
ienie wetwnęi rznę po iziabójstwiie 
prezydenta Na/rutowiioza ii; niie czido* 
była się inia protest. Mocarstwa za* 
•chedlnie {zaabsorbowane okupacją 
Ruhry poszły nia kompromis. Odwa* 
giu Litwy tworząca miilitamy faiitt 
aocompliit, j/aik to przeważnie bywfl, 
odniosła zwycięstwo.

Mimo poddaniu isiię orzeczeniu 
mocarstw, /mimo przymależnioścn' do

Ligii Niairoidów, Liitwa granicy swiej 
z Polską nie uznaje, uważając się 
z-a będącą ;z nią w stan e iwojiny.

Ruch „litewski'1 powstał iw latach 
70 ubiegłego stulecia, Dopierając się 
głównie na litewskim klerze kato* 
lickim, który wyhodował litewską 
odrębność, oddawszy na rzecz ru* 
ciiu oalą potęgę swych wpływów ii 
swej organizacji. K ler katolicki/ — 
w osobie stronnictwa1 chrześcijan* 
skłch demokrato w -rozporządzaj ąoe* 
go większością w  Sejmie litewskim 
— sprawował do dnii ostatnich rzą* 
dy ma Litwie. Buldując separatyzm 
.zwolennicy ideolog jii litewskiej, 
.-zmuszenia byli uznać ma jprzamoż* 
mśeji&zy ‘wpływ kultury polskiej, 
którą samlii zresztą byli przesiąknrilę* 
ci, z/a /najgroźniejszego wroga jod* 
raidzającej sii'ę“ a właściwie tworzo* 
nej mozolnie własnej „kultury li* 
ławskiej". Stąd niianaiwiść do pcl* 
skoś ci, zwalczanie z całą energją 
polskich wpływów ii polskiej cywil* 
liza.cji i kultury.

W  iroku 1917 okupacyjne władze 
niemieckie izwołaly z jaz/d 222 mota* 
bli jiiltewiskiich, odpctwliedmio dobra* 
nych pod względem powolności izia* 
mierzeniom Rzeszy. Z jazd wyłonił 
T..rybo,, sprawującą rządy nad La* 
twą od końca 1918 r. do 1920. Piier* 
wcitny . plan włączenia Llifcwy do 
składu Rzeszy upad! skutkiem po* 
gromu Niemiec. Konstytuanta li'* 
tewska iz roku 1920 nadała Litwiie 
ustrój demokratycznej respublilki 
nieobcej ornamentom wszelakich 
wolności, wlączinie do /zobowiązania 
udzielania mniejszośdlcm n/arodo* 
woń ci/owym kulturalnej a/u tonom jL 
Konstytucja wcieloną w żyaiie nie 
jest, 'Całe okręgi utrzymywane są 
stale w. stanie wyjątkowym (z  za* 
wieszaniem prara obywatelskich).
0  autoniomjć polskiej nawet mowy 
niema, jest tępienlie połskuśai: —  
obiicnana w  r. 1919 i udzielona Ży* 
duim kulturalna auto/nom ja, została 
w roku 1924, odebrana. W  dlziedai* 
nie .zobowiązań oraz postanowień 
prawnych Litwa Kowieńska odzrna* 
cza się swoistą swobodą, zezwalają* 
cą jej na nie wcielanie zobowiązań i
1 staw w życie.

Pierwszym poczynaniem Litwy 
Kowieńskiej była „reforma roina“ 
/sprowadzająca się do wywtas/zcize* 
nia bez odszkodowania ziemian 
polskich, —- wartość wywilasizicizo* 
nych majątków sięga 100 m.iljonórw 
dolarów. Walka iz polskością stano* 
wii stale i nie zmiennie lilmje przewo* 
dmią kier oiwjników liitewskdej polity* 
ki. Za,vdziięczając wszystko Niem* 
oom, ,którzy 'wypłacili- tilm odszkodo*

wanie za straty przyczynione okupa* 
cją, oo posłużyło do dźwgnięci/a z 
rębu państwowości. Niemcom, któ* 
r.zy obroinilil lich wlaisnym iwoj.sk:em 
od zalewu bolszewickiego w  latach 
i )18 i 1919, dali km liinstruktorów i 
dopomogli wreszcie do opanowania 
Kłajpedy —  Litwini posłuszeństwo 
Rzeszy i nienawiść do 'Polski po* 
czytują za podwaliny samoistnej 
polityki, zamuruwywując się li' ska* 
żując mia agonję u l rytą, byle pozo* 
stać wiernymi? pierwotnemu oblę* 
dcw.i.

A  zasoby litewskie?

Liitwa jesr kraj/em wybitnie rolni* 
czym. Przemysł jej, tak dobrze jak 
niie istnieje. N ie rozporządzając (po 
z.a torfem ili,miezniaozną Ilością iwap* 
na) żaidinemii bogactwa/mlii kopalniiia* 
nemł, zmuszoną jest wszystkie swe 
potrzeby cywilizacyjne iziadoiwalniiać 
importem'. Bilans swój ratuje Litw/a 
eksportem drzewa, przyczem we* 
wmętrzne r/u życie, 'wyrażające s:ę
cyfrą eonajmniej 4 miilljionów mc* 
trów kubicznych, pnzera/sta o mu* 
ljom metrów ! non/mialny przyrost 
drzewostanu. Inaczej mówiąc wy* 
wożąc drzewo Liltw/a wyprzedaje 
swe Lasy, a robi to w tempie za* 
straszająco szybkim. Dość pow-e* 
dzieć, ii'ż wartość wywożonego drze* 
wa stanowili blisko j/q 'wartości 
eksportu.

Drogi kołowe litewskie są w sta* 
niie opłakanym. Łączna długość nor* 
malnych lin.ij kolejowych wynosi 
około 1138 kim', po aa tem 611 k'm. 
Lnji wąskoitoioiwych, podjazdowych 
—  razem tedy przypada na lOo kim2 
2,05 kim. toru kołej.owego. Tabor 
ruchomy jest n'kly, a w stosunku 
.Hi długości sieci coniajmncej u polo* 
■vę za slaby. Po .za tem wszellce me* 
co Większe naprawy uskutc. zr.iane 
być muszą za granicą, gdyż Litwa 
posiiada jedynie prymitywne war* 
sztaity. Również uboga jest sieć te* 
legrafiilczmia i pocztowa Jeden urząd 
pocztowy przypada tam na 200 
kim2 (w  Polsce 1 urząd na 94 kim2), 
jeden urząd telegraficzny na 1500 
kim2 (w  Polsce ;na 106 kim2). Za* 
kładów przemysłu chemicznego, fa* 
bryk bron!?, /aimuniicjl dl taboru kole* 
joweigo Liitwa. Kowieńska niie po* 
siada1. Ucisk fiskalny doprowaidzu* 
■ny jest /do os!tatn,:lch gramie. Wy* 
iczeipujo się j&tatsnie resursa kraju 
byle utrzymać czynny bilans han* 
dlowiy, or.az zaspokoić potrzeby 
państwa. Szkolnictwo z braku sili 
■wykładowych nie odpowiada. 1 w 
przybliżeniu wymogom europej
skim.
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Reasumuj ąc: Litwa Kowieńska
■mile Si tamowi, jako objekt gospodmr* 
siwa państwowego żadnej jednost
ki naTUTalncj. Olbrzymie obszary 
Wschodu są odicięite przez zabójczą 
politykę w  stosunku do Polski1. Wis 
doki na rozwój własnego pirffiemy* 
stu —  tak jak ż.j.dtne. Brak surowe 
ców skazuje ją na wieczną zależ* 
ność, o ile nie włączy się do odpos 
wiedniego kompleksu gospodarcze* 
go, który pozwoli wyzyskać tranzy* 
towy charakter kraju Zblokowanie 
się z  wyższym poziomowo orgi&nliiz* 
mern społo ozi ruo *pańs twowym umoż* 
liwii izidwowy dopływ sił, podniesne 
oświatę nawodową, kredyt, potnwoM 
wizmocinie środki komunikacyjne, 
poprowiadziić racjonalną politykę 
oelną ii taryfową, wyłączy wreszcie 
wyprziedawiamće ubogich iZiasobów 
narodowych. Współczesna Litwa 
Kowieńiskai, jako samodzielna ścti* 
śje organizacja gospodarcza i pań* 
sitwowa ęstnieć nie może. Projekty 
związku Bałtyckiego bez Polski — 
pozostają w sferze naiwnych ii nie* 
realnych marzeń. Zwiąizek z' Rzeszą 
—  o ileby do niego dopuszczono,

skazuje Litwę .nietj iko n,a utraitę 
państwowości lecz ń narodowości1.

Siił do obrony kraju Litwa rów* 
nież nile posiada. Brak tradycji, 
ogromnie niizfci poziiiom wykształcę* 
n.ia oficerów i  podoficerów, brak 
własnego przemyski, uboga sieć ko* 
lejowia —  mierno wiiąc już o reszdie, 
przesądza o  wiartości bojowej wioj* 
ska litewskiego.

Obticny stani liczebny airmjlii litów* 
sklej wynosi: 9 pułków piechoty —  
699 ofKlc., 2313 podof., 12 tysięcy 
szeregowców i 4 pułki artylerii.

1 6 oddzielnych baterji— 188 ofic., 
o04 podof., 680 szeregowców.

2 pułki1 kawałerjdi —  84 oftic., 270 
podof., 1549 szereg.

Wojsko lotnicze —  40 ofiie., 60 
podof., 400 szereg., 44 plaitowice.

W ojsko pancerne —  3 pociągi.
Samochodówi pancernych 10, czół* 

gów 12.
Marynarka wojeninra —  3 ofic., 60 

szereg. —  1 momitoir rzeczny.
Uwzględniając inne formacje —• 

łącznie, ,na stopie pokojowej armja 
litewska liczy olołb: 1200 oficerów, 
3700 podoficerów, 20000 szeregów*

ców, 400 kar. masz., 44 płaitowice, 8U 
miotaczy min, 48 dział ipolowych, 
8 haubic, 8 dział ciężkich, 4 działa 
forteczne, 40 pontonów, 2 ireflekto* 
ry, 1 radjositację, 62 samochody, 3 
pociągi pancerne {mrzkiej wartości), 
10 samochodów panc., 12 czołgów, 
1 mouśtoT rzeczny .i 116 miotaczy 
bomb

Boorąc pod uwagę liczebność lud* 
mości, Litwa w  raziie mobilizacji po* 
wołać by mogła pod broń od 200 do 
300 tysięcy ludzi (obliczenia fraincu* 
skie podają jako najwyższe natężę* 
nie mobilizacyjne 10% —  miemiec* 
kie przewidują 15%). Ze względu 
jednak ma stan  zaopatrzę mila tech* 
uicznego, umundurowainia, żywno* 
ści, kadlr oficerskich ii podoficer* 
shiich, or.az komi intkacyjiny, Liitwa 
Kowieńska zdolną by była conaj* 
wyżej uzupełnić do stanu bojowego 
związki istniejące i wystawić jedną 
jeszcze dywizję piechoty, niiie może 
wlięc być naw;et mowy o podwoje* 
niiu armjsl pokojowej. Nienajgorzej 
zorganizowane jest przysposobienie 
kojskoiwe, przypominające swą 
strukturą nasizegO' ,,Strizelaa“ acz z

STEFAN  D RAPINSK I, podpułkownik. L)

ZwilYilDJII
(na tle wsoomrień uczestnika).

Na wojnę światową zanosiło się 
oddawna. Ukonstytuowane po Se* 
danie cesarstwo niemieckie rosło w 
silę, a zarazem w pychę. Szybki roz* 
wój ekonomiczny Niem iec szukał 
coraz to nowych rynków zbytu, roz* 
pierając się butnie i nie aba^ąc zu* 
pełnie o prawo do życia innych na* 
rodów. W  pogoni za rynkami świa* 
towemi i dla ich utrzymania Nlem* 
cy budują potężną flotę handlową, 
a dla jej zabezpieczenia —  .wojenną. 
Narażają się przez to Anglji, Fran* 
cji i innym mocarstwom. Za nic nie 
chcą N iem cy zrzec się korzystnego 
dla nich traktatu handlowego, któ* 
ry wymusiły na Rosji, wykorzystu* 
jąc je j kłopoty i wojnę z Japonją 
W  obawie przed Niemcami sąsiedzi 
ich powiększają swe budżety woj* 
skowe. N iem cy czynią to samo. 
Wskutek szalonego wyścigu zbrojeń 
wytwarza się w Europi* stan nie do 
zniesienia. Do nagromadzonego ma* 
terjału palnego potrzeba było tylko 
zapałki. Tą  zapałką było zabójstwo

w Serajewie sprzymi :rzeńca Nie* 
miec arcyksięcia Ferdynanda. Bu* 
rza się rozpętała. Porwała mnóstwo 
ofiar. Naród polski, rozdarty na 
troje ucierpiał może najwięcej i zło* 
żył hekatomby ofiar. Skwapliwie 
skorzystał z tej burzy twórca leg jo* 
nów dla wywalczenia niepodległości 
Polski.

W  wojnie światowej, a szczegół* 
niej na jej początku popełniono 
mnóstwo błędów (Rosja —  klęska 
Samsonowa i Rennenkampfa; Niem  
cy —  klęska nad Marną). Z  drugiej 
strony wykazano wicie talentu, wy* 
trwałości i poświęcę lia patrjotycz* 
nego.

Niemcy zostały zwyciężone, lecz 
szuKają rewanżu, grożą odwetem. 
Ponieważ groźba ta jest skieroiwa* 
na przedewszystkiem przeciwko 
Polsce i to ze strony Prus Wschód* 
nich, waito poznać charakter woj* 
ny w  Prusach Wschodnich w  r 1914, 
poznać taktykę i psychologję nic* 
miecką, aby, gdy dojdzie, do wali; i

nowej, uniknąć błędów popełnio* 
nych przez rosjan i zdać sobie spra* 
wę, jak dobrze zorganizowanego i 
uporczywego wroga w  niemcach o* 
czekiwać należy.

„Bałagan** mobilizacyjny.

6 brygada artylerji, w której isłu* 
żyłem, w  r. 1914 miała jako miejsce 
stałego postoju koszary o 4 kim. od 
m. Ostrów Mazow. W  lipcu byliś* 
my jeszcze, jak zwykle, na szkole 
ognia (ostre strzelanie artyleryjskie) 
na poligonie artyleryjskim w Rem* 
bertowie.

Ciągły naprężony stan polityczny 
pomiędzy Austrją i Serbją został 
spotęgowany zabójstwem w Seraje* 
Iwie. Z  dnia na dzień oczekiwano 
rozpętania się wojny. W  kołach woj* 
skowych rosyjskich ustawicznie o 
tem mówiono. Rzeczywiście, 24 lip* 
ca kazano artylerji O. K. Warsza* 
wa wracać śpiesznie z Rembertowa 
do stałych miejsc postoju. Ruszyliś* 
my i my.

31 lipca popołudniu nadeszły wa* 
żne depesze szyfrowane —  było to 
zarządzenie o mobilizacji. Pierwszy 
jej dzień przypadł na 1 sierpnia. 
Zaczęły się gorączkowe prace mo* 
bilizacyjpe, a właściwie „bałagan" 
mobilizacji —  pobieranie pieniędzy 
w kasie skarbowej, pobór ludzi i ko*
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większym podporządkowaniem w o j* gmiieciile struny naszej oierplifwo&cii,
siku. Litewski Zwuązek Strzelecki li* dio ositaitmiich granule,
czy do 12 tysięcy, w tern około po* Rzecz nie w  tem jednak. Rzecz w 
ławy ćwiczących. Gdyby ten sam tem co zwycięży: twoi ozta ma daleką
stosunek zachodził u nas, miasze metę obliczona., przewidująca., .z.dro*
zwliązki; P. W . liczyłyby 84 tysiące wia, światowa myiśl 'polska —  cizy
ćwiczących członków.

upat.ty, samobójczy obłęd Pteweki, 
wspomagany kró^kowidlzitiwiern po* 
litycznym i jałową frazeolog ją oo* 
raz niielidzm.iejiszyich, Bogu dzięki, 
niektórych sfer polskich.

Ev.

W  razie wojny czy nawet mobi* 
lizaicjii Llitwa Kowieńska zdainia by 
była ma laskę i  niielaiskę zagranicy, 
uzależmioina będąc 'Całkowiiicrle od dio* 
woziu broinli, aimunicjii, umumduroiwia* 
nia i wszelkiego sprzętu wojskowe* 
go.

„Stain wojny" nrzcto, mijędlzy Pol* 
ską .a Litiwą Kowieńską, czy to w 
stiainiie „bśennym“ jak to ma mli ej* 
sce obecnie, czy nawet w  stanie 
czynnym, nie przedstawia z siebio 
żadnych niebezpieczeństw1 —  dla 
nas. Zlikwidować by go imożinia fak* 
tycznie, nieomal isamymli hufcami 
■szkolnymi a organizacjami przyspo* 
s ohienia wojskowego. Sama nasizia 
niewispólimiicrmość iw stosunku do 
Litwy Kowieńskiej — stosunek mo* 
carstwa do małego aicz. naiwnie Luń* 
czucznego kraiku, umożliwia nacią* Z  zaw odów  strzeleckich w  W arszaw ie

ni, wyrzucanie wszystkiego z ma* 
gazynow, pakowanie amunicji i ży* 
wności.

W  obawie przed zaskoczeniem ze 
strony Niemiec, władze rosyjskie 
przyśpieszyły pobór koni, a miano* 
wicie, zamiast 4*go i 5*go dnlia mo* 
bilizacji, kazano po nie jechać już 
dnia 2*go. Oczywiście powstało 
wskutek tego wielkie zamieszanie. 
Ponieważ część t.,szeregowych stanu 
czynnego została wysłana z oficera* 
mi po rezerwistów, część pakowała 
\vozy amunicyjne i taborowe, za* 
brakło szeregowych do sprowadza* 
nia i odbierania koni. Rezerwiści 
mieli przybyć później.

Między innymi i ja z 2 czy też 3 
szeregowymi (zamiast przewidzia* 
nych 15) miałem pobrać od komisji 
końskiej w Ostrowiu Mazow. prze* 
szło 450 koni W ciągu 2*ch dni. Za* 
danie dość trudne. Jak go wykonać? 
Po przybyciu na miejsce urzędowa* 
ńia komisji (stara szopa za mia* 
stem) znalazłem wszystkie place 
zapchane wozami i końmi. Chłopi 
pospędzali je z okolic oddalonych 
od Ostrowa Mazow. o kilkadziesiąt 
kim. Każdy z nich chciał jaknaj* 
szybciej zdać konia, otrzymać kwit 
wzgl. assygnatę na pieniądze i !wra* 
cać do domu.

Zdecydowałem, że papierowe

przewidywania elaboratu mobiliza* 
eyjnego trzeba zarzucić. N ie  mogło 
być mowy o badąniu każdej karty 
końskiej. Trzeba było ograniczyć 
się do powierzchownych oględzin 
koni i brać je Vprost na „sztuki 
Gorzej było z odsyłaniem pobra* 
nych koni do koszar. Trzeba było 
namawiać chłopów, aby zechcieli 
odprowadzić konie 4 kim. Po 2*ch 
dniach męczącej pracy z ostatnią 
part ją blisko 150 koni ruszyłem sam. 
Dziś dznvię się, że chłopi z końmi 
nie „pogubili" się po drodze, dość, 
że ilościowo wszystkie konie dopro* 
wadziłem

Jeszcze gorzej było z rezerwista* 
mi .których brygada miała otrzymać 
z zachodnich połwiatów b. Kongre* 
sówki ,jak naprz. Łęczyca. W  po* 
wiatach tych wprowadzali „baia* 
gan“ nieraz sami komendanci P. K. 
U. (woińskije naczalniki). W  oba* 
wic przed niemeami, opierając się 
na plotkach, kazali nawet palić lub 
zrywać mosty nawet kolejowe, wy* 
twarzając przez to chaos i panikę. 
Na całą mobilizację jednostek woj* 
skowych było przeznaczone 6 dni, 
tymczasem wskutek zarządzeń „pa* 
nikarzy" trzeba było prowadzić re* 
zerwistów dziesiątki kim. pieszo.

Skutek „bałaganu mobilizacyjne* 
go był taki, że 6 brygada artylerji

z 3*ma artyleryjskiemi parkami mię* 
dzy 6 i 9 sierpnia Wyruszyła do o* 
kolie Zambrowa, jako rejonu kon* 
centraeyjnego X V  korpusu, zmobi* 
lizowiana niekompletnie.

Postój pod Zambrowem. Rezerwista 
Lis. Odezwa Miklaja Mikolajewicza.

W  okolicach Zambrowa staliśmy 
kilka dni. Pogoda dopisywała nam 
'dość dobrze. Czas upływał nia kom* 
pletowaniu i zgraniu bateryj i orga* 
nizacji kolumn amunicyjnych. Ko* 
rzystaliśmv z czasu również, aby 
poznać ludzi, z którymi szliśmy na 
wojnę. Trzeba było porobić ich li* 
sty imienne i założyć ewidencję. Tu 
i c wdzie pokryjomu biwak odwie* 
dzały rodziny rezerwistów, szcze* 
gólnie mniejszości narodowej, prag* 
nąc pożegnać się ze swymi bliskimi. 
Były nawet takie wypadki, że naprz. 
żona jednego z rezerwistów żyda 
niejakiego Lisa ciągnęła za naszą 
kolumną aż do Ostrowa Mazów. po* 
mimo zakazu dowództwa. Odpędza* 
na -wielokrotnie, bocznemi drogami 
jakoś zawsze zaążała na biwak ba* 
terji. Rezerwista Lis był wskutek 
tego przedmiotem dolwcipów i żar* 
tów żołnierskich. N iktby nie przy* 
puszczał, że później w bojach okaże 
się bardzo dobrym żołnierzem.

(D. c. n.)
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Rezerwy Czechosłowacji
(dokońcizenije).

W  ostatnich czasach pozakładano 
związki sokolskie w miejscowo
ściach Czech, gdzie przeważa ży* 
wiol niemiecki np. w- Kóberwitz, 
Haatsch, Ku che Ina, Striandorf i wie* 
lu innych. Chodzi o to, aby czcchl- 
z-ować Niemców ora,z dodać otuchy 
mieszkającej tam, nielicznej mniej* 
szóści 'czeskiej.

Organizacje sokole rozpoczęły w 
lecie 1925 r. formować bataljo.ny, 
uzbrojone na sposób wojskowy 0  od* 
powiedmio umundurowane, któreby 
na wypadek wojny natychmiast mo< 
gly czynnie wystąpić. Bataljonów 
takich było w  1926 r. 85. W  samej 
Pradze było 32 batalj-oiny, w których 
znajdowało się 27.800 ludzi.

'Pomoc rządu dla organizacji' so
kolich nie ogranicza się na udziela* 
niu im instruktorów. W  budżecie 
czeskim1 izmaj-dują się dość wysokie 
pozycje na poparcie Sokoła.

Oprócz Sokola w  Czechosłowacji 
istnieją jeszcze inne organizacje 
przysposobienia wojskowego. „Cze* 
chosłowacki orzeł" jes t stowarzy* 
szeniem kulturalnem dla kształcenia 
cielesnego i moralnego młodzieży. 
Liczy ono 70.006 członków, z czego
30.000 ćwiczących. Uroczystości i 
przedstawienia teatralne urządzane 
przez ,,Orła“ są bardzo łubiane i li* 
czmiie uczęszczane. „O rzeł" jestf m-o» 
cno popierany przez rząd czeski, 
szczególniej oddziały powstałe w 
okręgach zamieszkałych przez 
Niemców.

, ,,S oc j a Ino *d em o kra t y czne :z! wiąz kr 
sportowe" liczą 30.000 członków u 
objawiają tendencję do stałego 
wzrostu. Organizacje te jednak nie 
Ueszą isiię poparciem rządu, podob* 
nie jak N iem cy czechosłowaccy, 
którzy stworzyli również potężne 
organizacje sportowe. Liczą oin.c 
ogółem 120.000 członków. Zawiązały 
one „Narodowy Związek Strzelce* 
ki". Rząd czechosłowacki spogląda 
na te związki bardzo podejrzliwie 
■i stara się je wciągnąć w  krąg swoich 
wpływów.

Ostatnio istnieje w Czechoslowa* 
ej! 'tendencja do przymusowego 
przysposobienia 'wpjskowcgo mlo* 
dzieży, które rozpoczynałoby się od 
18 roku życia. Pozwoliłoby to ..skró
cić służbę wojskową. Prace ‘czynio
ne w tym kierunku są bardzo poważ* 
in.e. Na j ważnie jszem ułatwieniem 
jest wielka ilość oficerów t poclof1:* 
cerów w  czeskiej airmji czynnej. W

roku 1925 np. było 10.060 oficerów i
36.000 podoficerów obok 63.000 żoł
nierzy czyli 1 oficer przypada ima 6 
żołnierzy... „Pravo Lidu" przypusz* 
cza, iż corocznie będzie'można wy* 
szkolić wojskowo około 150.000 
młodzieży. Dla tych ludzi fcilknana* 
śoie miesięcy służby w armji czyn* 
nej wystarczyłoby w  zupełności. 
Studenci bedą szkoleni na oF cerów 
rezerwy.

Arm ja czechosłowacka była j jest 
ćwiczona na sposób francuski. ‘Przez 
blisko 7 lat szefem czeskiego sztabu 
generalnego był generał francuski. 
Podobnie jak ii w Polsce korpus ofl* 
cerski składa się z żywiołów dosyć 
niejednolitych. Należą doń obok 
bardzo licznych b. oficerów armji 
austryjackiej, legjoniśoi z  brygad 
czesko-slowackich, w Rosji, we 
Francji, we Włoszech... Wszyscy o; 
oficerowie są jednak zespoleni'jedną 
ideją narodową, jednem ukochaniem 
swojej cudownie odzyskanej O jczy
zny.

Praca rządu czechosłowackiego 
zarówno warmji czynnej, jak :i w or
ganizacjach przysposobienia woj* 
skowego ma in.a celu, oprócz zadań 
czysto militarnych także ii zjedna* 
nie wszystkich narodowości żarnie* 
szkujących Czechy dla ideologji na* 
rodu panującego. Chodzi o to, żeby 
każdy Węgier, Niemiec, Słowak, Ru* 
sin ozy Polak czuł miłość do swojej 
n a d welt ańskie j O j czy-z-ny.

O ile jednak praca ,w dziedzinie 
wychowania fizycznego ii przyspo* 
soblenia wojskowego udaje się Cze
chom w  zupełności, o ile chlubić się 
mogą swojemii potężnemi organiza
cjami sportow-emi, o tyle czechiza* 
cja .minicjszości a właściwie więk,szó
ści narodowej ;nie postępuje zbyt
nio naprzód. N.ie ,wydajć„;mi s:ę 
prawdopodobne, aby N iem cy cze* 
scy, mieszkający w Czechach zwar* 
tą i zbitą masą poddali się kiedy 
wpływom słowiańskim. N ie stano* 
wią oni przec:eż odosobnionej w j * 
spy germańskiej, lecz dotykają swe- 
mi siedzibami do Rzeszy Niemiec* 
kięj, stąd plynml  do nich otucha i 
pokrzepienie. Jedynie tylko drobne 
grupki niemieckie rozsiane w głębi 
Czech mogą ulec qzech:izacji'. O tein 
zaś, żeby zamożni Ukulturalni Wę* 
gr,zy ze Slowaczyizny ulegli wpły> 
wom asymilacyjnym chłopów sio* 
wackich, nie można nawet poważnie 
mówić.

1 .eestja harmonji narodowościo
wej w'Czechosłowacji ma także po* 
ważine znaczenie militarne i dlatego 
o niej ,na tem miejscu wspominam. 
Pamiętamy wszyscy doskonale los 
monarchji aus t ryj a cko* węgierskie j , 
która upadła Li t j lko wskutek zatar* 
gów narodowościowych, jakie ją u* 
stawiczmie szarpały. Jeżeli' Gzecho* 
słowacja pójdzie po tej samej linji 
co upadłe państwo habsburskie, to 
z pewnością można jej wróżyć kię* 
skę.

W  każdym bądź razie Wierzyć 
należy, iż dzielny i energiczny na* 
ród czeski, który na początku 19=go 
wieku by! tylko wspomnieniem hi* 
storycznem, którego odrodzenie by* 
ło czemś cudownem ,j nieslychanem 
w dziejach ludzko śc:U połamie 
wisz-elkie prizeiszkody i  stworzy dla 
swojego państwa takie warunki by* 
tu, w których będzie się mogło ono 
rozwijać i, rosnąć w  siły i potęgę.

M y  Polacy*, pomimo lokalnych 
sporów- o nadgraniczne torytorja, 
mamy do Czechów wielu sentymen
tu. Mówią oni podobnym do nas Ję
zykiem i, mają wspólnego z nami 
wroga germańskiego. Kultura czeska 
rozwijała się pod terni- samemi 
wpływami co i  polska. Niektórzy 
politycy polscy (np. poseł Dębski) 
propagują iJdej-ę unji czesko*pol* 
skiej. Oczywiście teraz mierna o 
tem mowy, w, każdym jednak ra
zie nic móó • stoi na przeszkodzie na
szemu zbliżeniu się politycznemu 1 
gospodarczemu,

Znajdując się w sytuacji podob
nej do sytuacji Czechosłowaków, 
z wielką sympatją przyglądamy s:ę 
ich pracy na -polu przysposobienia 
wojskowego.

M. Fularski kpt.

O 100 |0 mężczyznę
Kult mężczyzny...
Jeśli kiedy —- to właśnie dziś w 

wolnej Polsce, musimy w  pierwszym 
rzędzie propagować silną wolę i mę
stwo, zarówno duchowe, jak i "fizy
czne.

-Nie chodzi' nam specjalnie o -apo
teozę mężczyzny *ańi podporządko
wanie go ideałom typowym w lite
raturze, jakie np. dał przed-ewszyst* 
kiem gc-nj-aln.y Jack London. Męż
czyzna si-lny fizycznie, silny wolą, 
wyzwalający się społe-azinie: czyt-o— 
„Prawo białego człowieka", czy Że* 
łazmiai sitopai, „John Barleycorn" aż 
do mężczyzny, którego siła woli do
chodził do zenitu — mi kainn-acjc —  iw 
„Kaftanie bezpieczeństwa‘‘.
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Również tylko z  pewną dozą „za* 
zdrości “ wspominamy mężczyznę, 
którego wychowała sobie starożytna 
Sparta, ale .j tein typ prawie! ądea-lny 
nie jest dla dzisiejszych czasów, je* 
śli można ,ak się wyrazić — aktual* 
.ny, choćby dla jednej wiady: braku 
Indywidualności;; którą musimy w 
dużych granicach całkowicie uzna* 
w-ać.

Dalecy jesteśmy od pewnego- ro* 
dzaju lironji, jaka bądź*co*bądź ukry* 
ta jest w innym literackim typie 100 
procentowego mężczyzny „Tairca* 
n‘ic“ . Autor bow iem  kazał wycho
wywać się sympatycznemu w- każ* 
dym celu bohaterowi wśród .małp, 
jakby tego ideału osiągnąć nie było 
można wśród dzisiejszego społe* 
czeństwa ludzkiego...

I państwo i naród1 i społeczeństwo 
musizą sobie wy chować jeden, typ 
(broń Bioż-e nli-e szablom) mężczyzny, 
to znaczy takiego mężczyzny, któ* 
rego siła woli £ ducha mogłaby ze* 
środkować się i aktywnie działać w 
trzech kierunkach tworzących ca* 
łość: Polskę.

Państwo wymaga mężczyzn ■“ pań* 
stwowców", naród —■ narodowców, 
społeczeństwo — społeczników.

Mężczyzna=urzędniik nie może siu* 
żyć wyłączni© idei państwowej, ale 
w równej mierze musii uwzględniać 
naród i społeczeństwo. Społecznik 
nic może .negować państwa £ narodu.

T o  są podstawowe kanony dzisiej* 
szego wychowania społecznego, na 
tym’ fundamencie dopiero może roiz* 
wiijać się ił kwitnąć: polityka*' gospo* 
darstwu, prawo i praworządność.

Frebłówki, szkoły powszechne, 
średnie, zawodowe, specjalno, kur* 
sy, izwli-ąziki sportowe, wyższe uczci* 
nie, korporacje od zaraiz., od dziś, 
winny propagować kult mężczyzny 
— mężczyzny, który zwycięża.

Mężczyzna musi umieć „.znaleźć 
s,ię“ .wszędzie: w  przestrzeni i, cza* 
sie, pod wszystkiemii szerokościami 
geograficzne md-, w każdej sytuacnj 
na każdym stanowisku.

Mężczyzna1 wychowany w takim 
duchu nie zawiedzie nikogo w żad* 
nej sytuaicjii: rodzimy,, państwa, na* 
rodu, religjii.

Jak palące muszą być słowa me* 
cena-sa Szurleja, gdy w czasie pro* 
cesu gen. Żymierskiego powiedział 
słynne dziś słowa: „Banowie Sędizi.o* 
wie! 130 świadków zeznawało w  tej 
sali, ale zaledwie 2 było mężczyzn".

Gdzież ,są mężczyźni1: prawi, silny 
mi-ez.a w o dni-, z  w y oięz cy...
Kult mężazyzny?

Tak.
Zenon Wyrzykowski.

Tak Scierow-nicy okręgów jak ii re* 
jonów p. w. —-są za jswą ipracę od* 
powiedzialmi przed swymi dowódca* 
m-o, a mianowicie: kierownik okręgu 
p. ;wj czyli oficjalnie zwany: kiiero* 
wniik referatu p. w. danego D. O. K. 
—  jest-.; odpowiedzialny przed -do* 
wódcą pułku. Obydwaj działają w  
myśl wskazówek swych dowódców. 
Kierownik rejonu p, w. -danego nuł* 
ku piechoty jest komendantem pod* 
ległych mu oddziałów p. w.

(Rejon p. w. dzieli się ma powiaty, 
,n>a czele których stoją oficerowie 
łnstrukcyjmii ,t. izw. komendanci po* 
wiaitów -p. w... Organizacja powiatu 
zależna jest o-d ‘inicjatywy komen* 
d-anta, od- jego zdolności organiiza* 
cyj.nych, taktu i, metod działania. 
Ma on tu do czynienia z- hufca mli 
szkolnymi ii 'stowarzyszeniami;! o cha* 
rakterze p. iw. Uzgodnienie metod 
organizacyjnych w  poszczególnych 
powiatach należy do komendanta 
rejonu, który przed rozpoczęciem 
każdego roku szkolnego na pierw* 
szej odprawie z .komendantami po* 
wilatów p. w. .omawia iz nimi przygo* 
towainy iw ogólnych zarysach pro* 
gram działania na cały rok szkolny. 
Porządek dzienny tej odprawy obej* 
mować powinien następujące punk* 
ty:

1) granice rejonu p. w.
-i&2) podział rejonu na posizczegól* 
n-e powiaty,

3) o-dczytainlie ii omówienie do ty* 
czących organizacji rozkazów' i ro:z* 
porządzeń P. U. W . F. ii P. W.

4) ustalenie ogólnych wytycznych 
działania,

5) Ustalenie metod -organizacyj* 
nych,

6) podział pracy,
7) -objaśnienie rozkazu organiiza* 

cyj.ncgo i rozdanie formularzy,
8) ustalenie terminu rozpoczęcia 

roku szkolnego,
9) ustalenie terminu -następnej o-d* 

prawy.
Zaopatrzeni w  potrzebne wska* 

zówkii rozjeżdżają się komendanci 
do swych powiatów. Towarzyszyć 
a-m powinna inicjatywa ii za-p-ał do 
pracy, bez którego niema mowy o 
propagandzie ide:- p. w. Takt, spo* 
kój bezwzględny, -dobra wym owaj 
cierpliwość, głębokie po-azu-cie obo* 
wiiązku .i, uczciwość — oto broń pod* 
ręczna działacza społecznego. Wizo* 
r-owa postawa, rzutkość :i szybka 
orjcnitacja dopełnić powinny sumy 
walorów fizycznych i duchowych 
wysłanników wzniosłej i-doi. Każdy

krok inależy wpierw" dobrze -rozwa* 
żyć, izanim się go -pustawi- w tym 
łub owym kierunku. Od tego bo* 
wiem zależy wynik rozpoczętej p-ra* 
cy, od tego zależy autorytet ofice* 
ra, autorytet wojska, który repre* 
zentuje. Pierwszy zaś k-r-ok —  jest 
zawisz e na j ważnli ejisz y.

0  te.iii powinien pamiętać każdy, 
kto wstępuje ną-.niiwę, gdzie jako 
siewca -obfitego spodziewa się plonu 
Siewca ten musi być: dobry, .zręcz* 
ny ii przewidujący.

Podział rejonu. Można tu stoso* 
wać trzy sposoby:

1) pierwszy sposób polega na tern, 
że komendant powiatu prowadzi 
wszystkie hufce ii o-d działy p. w. .na 
terenie powiatu się znajdujące, 
a więc -oddziały męskie | żeńskie 
stowarzyszeń oraz hufce męskie i 
żeńskie —  sizkoln-e, isłowem: jest
prawie samodzielnym kierownikiem 
powiatu, a komendant 'rejonu tylko 
nie ja k-o inspekt erem.

Ili) drugii sposób, który stosować 
można w1 dużych miastach, jest nie* 
co łatwiejszy: każdy iz oficerów o* 
trzymuje -do prowadzenia jednako* 
wą -ilość hufców szkolnych i oddzia* 
ly -jednego tylko stowarzyszenia, 
inp.

1 ikoinp. p. w.: 1) ó szkół użyli 12 
oddziałów (w  każdej szkołę 1 -od* 
dział I*gO' stopnia'ii 1 oddział Ii*go 
stopnia) — 18 godzin tygod. (po 2 
godzimy na I=szym stopniu p. w., a 
po 1 godzinie na drugim) — ma za* 
tern ó hufców szkolnych czyli 6 plu* 
tonów, 2) 6 oddziałów Zw. Strzelec* 
kiego, z tego: 2 oddziały -I*go stop* 
.nia 2 oddziały !*go roki Il*g-o stop* 
osą i 2 oddziały Il*go roku II*go 
stopnia. W  każdym oddziale po 2 
godz-iny tygodniowo czyli 12 godzin, 
— razem więc 30 godzin tygodniio* 
wo be.z wliczania tutaj godzin na 
dojazdy.

2*ga. .|ii:3*cia k-om-p. p. w-, tak samo, 
jak l*sza, lecz w skład ich weho* 
dzą oddziały innych stowarzyszeń 
o charakterze p. w. obok równej Ho* 
ści hufców szkolnych.

iNatomd ust wszyscy oficerowie u* 
c-zą poszczególnych przedmiotów, 
zależnie od 'zamiłowania;. na kursie 
instruktorskim, którym kieruje rnż 
wyłącznie komendant rejonu p. w.

Jilbci sposób podziału rejonu p. w. 
polega .na tern. że komendant rejo* 
nu hufce szkolne powierza jednemu 
ofłcjSrowii, a .stowarzysizemia drugie* 
mu, sam zaś kieruje wyszkoleniem 
kadry pólza weclowej. Ten no dział
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ma zastosowanie tam, gdzie oddzia* 
}y p. w. są 'nieliczne, a skupienie 
ludności gęste.

Dobry podała! rejonu zależy od:
1) warunków lokalnych, —  im wiję* 

ksize skupienie ludności, tern podział 
łatwiejszy, —  iim mniej stowarzy* 
sizeń, a więcej ćwi'Ozących członków 
tem praca solidniejsza, bo nie roz* 
proszkowana,

2) od ilości członków p. w., od li* 
czby instruktorów cywilnych czyli 
od składu i doboru kadry półzawo* 
dowej.

3) od .stoonia lojalności iii wycho* 
_>wanua na rod owego członków p. w.
Tam bowiem, gdzie do p. w. gamie 
się młodzież chętme, —  praca owoc* 
niej sza Ew łatwa.

Metody organizacji. Oficer irnstru* 
kcyjny, a zwłaszcza oficer p. w. 
'(kierownik rejonu p. w.) powinien 
odznaczać się wybitną zdolnością 
organizacyjną. Jego zmysł organiza* 
eyjmy powinien być giętki i  wciąż 
żywy. Wymaga tego charakter pra* 
cy oraz różnorodność środowiska.

Organizacja bowiem nie tyle stoi 
wielością i świetnością programu, 
ile człowiekiem. Sam program je* 
szcze nikogo nie zdołał zapalić, ani 
nikim pokierować. Zdrowe 'bowiem 
życie lii prawdziwy rozwój nic pły* 
nie z martwego, choćby misternie 
wykończonego' programu, ale z dni* 
c jaty wy, umiejętności, energji, wy* 
trwałości' oj innych przymiotów czlo* 
wieka, stojącego na czele czy to re* 
jonu ozy stowarzyszenia i  z praw* 
dziwie rozbudzonego interesu spo* 
łeozeństwa. M oże być forma organi* 
zaciiii słaba, a duch wielki i działał* 
mość wielce pożyteczna i maodwrót.

To  też cii, którzy myślą o organi* 
zacji zwłaszcza stowarzyszeń o cha* 
eakterze p. w. (oddziałów Związku 
Strzel., Sokoła, Zw. M ł. P  jon. A t. J.), 
niechaj przede wis zystkiem obejrzą 
się za odpowiednim człowiekiem, 
któryby wszystkie swe zdolności i 
siły włożył w dzieło.

Każdy organizator powinien pa* 
miętać o tem, że dobór wsnólpraco* 
wndików jest pierwszym warunkiem 
działalności ,w zamierzonym kierun* 
ku. Drugą zasadą to ekonomja cza* 
su: czas to kapitał. Co się wykona

w czasie, to  sii'ę ma. Czem więcej w 
jednym i  tym samym czasie wyko* 
na się pracy użytecznej, tem się jest 
bogatszym.

Podobnie jak z czasem, należy li* 
czyć się z siłami wlasnemi il swych 
pomocników. N ie wystarczy dobrać 
tylko osoby według ich urzekonań, 
zapału i  innych walorów. trzeba ,u* 
mieć obdzielić ich pracą, tak, aby

Jest widać jakaś szczególna przy* 
jemmość w  sam opornie wici ee... Ina* 
czej trudno bowiem, wytlomaicziyć 
sobie skłonność do płaszczenia Się, 
poniżania, do jakiegoś bezcelowego 
Liizusowstwa, budzącego nilasmak i 
obrzydlzienie... Naorzykład „Gazeta 
Poranna 2 grosze"... dowiedziała się 
że dr. Rdggsoi- czy mi eksperymenty 
leczenia złych instynktów za nomo* 
cą serum dostarczanego p izez świin* 
ki morskie; li oto natychmiast pod 
tytułem „świnki uszlachetniają 
świnie" podaje z iście dw ugro* 
szowym'^.dowcipem":

„N ie  w ątpiimy, że wynalazek dok* 
tona Riggsa .dokona na świeciie ol* 
hrzymiego przewrotu. Obyż jaknaj* 
prędzej ów cudotwórczy środek zo* 
stał sprowadzony ido Polski...

Metoda uszlaeh etnianiia dużych 
świń ,za pomocą coruim ,z małych

Dnia 16 października r. b. odbyły 
się w  Pułtusku doroczne zawody 
strzeleckie, które zgrupowały 182 
zawodników reprezentujących 13 
organizacja. Nagrodę „Narodu i

Wiadomości Astrologiczno * L ite* 
rackie. Pod tywn tytułem wychodzi 
dwumiesięcznik, poświęcony astro* 
logjii i literaturze. Pismo dzieli się 
na dwiie części. Część pierwsza, 
pod wezwaniem „Straż Astralna“ , 
uwzględnia zjawiska na niebie i .zie* 
mi; druga cześć, pod hasłem „SIa*

każdy z nich mógł pracować z zami* 
łowaniiem. stosownie do swych izdol* 
ności i upodobań. Inaczej siły będą 
zmar.no,waWe. Stąd rodzi, się zasada 
eKonomjii sił, której zlekceważyć nie 
wolno.

Pozostaje teraz plan działania i 
program pracy, którego studjum 
wymaga również pewnej metody. 
(D.c.n.) Czesław Żelazny, kpt.

świlmek morskich mogłaby u ntais 
znaleźć olbrzymie zastosowanie".

A lbo tak „Glos Prawdy"... no* 
tując tragiczny wypadek w 9 koimi* 
sarjaoiie w  Warszawie, uzupełnia 
notatę „aircymądrą" uwagą „Przio* 
downik Bogdański cieszył się opii* 
nją jednego iz uczciwszych prizo* 
downików". Tylko „uczciwszych"? 
A  jak tam z .„uczcilwościią" innych? 
Za taką ..pochwałę" można ober* 
wać!

.Najgrzeczniejszy jest „Czerwony 
Krzyż". Rozdając na Kongresie Me* 
dyczinym dzieło p. t. Polski Cizer* 
wion.y Krzyż w  latach 1919 —  27 —■ 
wbrew przyjętemu ma całym świę
cie zwyczajowi podał najpierw tekst 
francuski, a na szarym końcu —poi* 
skai. Jak grzeczność to grzeczność! 
Można było np. wstać rano i  po* 
niektórym członkom buty oczyścić.

W  o jska“ wyznaczoną przez nas 
za najcelniejszy strzał uzyskała 
p. Gochowa. Sprawozdanie iz za* 
wodów podamy w najbliższym 
numerze.

wa“, tworzy organ „Towarzystwa 
Literatów Ludowych“, które istnie* 
je od 27 lutego 1926 r. z siedzibą w 
Katowicach. Redaktorem i wydawcą 
uisma jest Karol Chobot; adres re* 
dakcji: Warszawa, ul. Nowogrodz* 
ka 11 m. 17.

Óśla łąka ...

Pisma nadesłane

Przedpłata za „Naród i Wojsko" wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie —  gr, 75, kwartalnie —  zł. 2.—  
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłanie pod jedną opaska i jednym adresem: 10 egzemplarzy: mie* 
sięcznie zł. 2.50, kwart. zł. 7.— . Każde następne 5 egz. (pod tymże adresem) miesięcznie zł. 1.10. kwait. zł. 3.10 

Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977. Cena pojedynczego numeru gr. 40.

Redaktor odpow iedzia lny i w ydaw ca: W ładysław  Evert. Zak łady Graf. „Polska Z jednoczona" N ow o lip ie  2.


